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Wspomnienie jest rajem,
z którego nic nas

nie może wypędzić.

Jean Paul

Moje przed A… B… C…

Siedzę na huśtawce – huśtam się i rozmyślam – czy to dobrze jest mieć cztery latka – czy nie?
Ale co tam! – Jest cudownie! Słońce świeci, kwiaty kwitną - już lecę na podwórko do dzieciaków. Tylko muszę wrócić zanim tata przyjdzie z pracy – bo nie było by „wesoło”…


I wtem słyszę głos taty – Niusia! (Tak na mnie kiedyś mówili)

Stało się!
Tata: Jeszcze raz ci mówię, że jak znów uciekniesz z ogrodu, to będzie „lanie!” (bicie) I… uciekłam znów do dzieci. 
Niestety zdarzyło się to za parę dni. Przegapiłam sygnał fabryki. Powinnam dostać karę, ale tata powiedział tylko – Na drugi raz narobię ci wstydu przy koleżankach 
i kolegach.


A ja na to – tatuś tylko obiecuje, obiecuje, a nigdy nie daje (nie bije). I uciekłam znowu do dzieci. Tym razem dostałam klapsy, jak było obiecane (na widoku wszystkich).


W drodze do domu powiedziałam: a widzisz – nie płakałam! Jednak moje ucieczki się skończyły.

Mama siedziała ze mną na werandzie, czytała mi bajki, wychodziła ze mną na spacer, ale ja byłam coraz smutniejsza. Zauważyli to rodzice. 
Co ci jest? – pytają. 
Tęskno mi do koleżanek i kolegów. Jestem sama jak palec – i w dodatku w klatce. Znalazła się na to rada. Tata przyprowadził grupę dzieci, z którymi bawiłam się na ucieczkach – i powiedział, że co dzień mogą przychodzić, możemy się bawić do jego przyjścia na obiad.

Hura! Wyniosłam mnóstwo zabawek i wszystko grało. Ale niedziele i święta były puste.


Jakież cudo! Dostałam pozwolenie wychodzenia czasem z gosposią do jej rodziny na wieś. Ale tam żywopłot był obrośnięty berberysem – i… najadłam się tego berberysu – i byłam chora. Gosposia nie była winna – tylko ja – No i kara. Wszystkie uciechy skasowane. Została tylko huśtawka i skakanka. Ale było coś o czym zapomniano – wózek drabiniasty jak na wsiach. Woziłam nim tez misie i lalki!


Załadowałam „załogę” i wyjechałam na szosę. Tak się rozpędziłam, że sama – poślizgnęłam się po szosie – i upadłam jak placek.


Tatuś przyszedł na obiad, a ja siedzę w fotelu – „pojodynowana”, obandażowana – ale dzielna! Nie był to jednak prawdopodobnie wzruszający widok, bo tata pobiegł do kuchni, gdzie wózek jeszcze stał – i porąbał go na kawałki.

Moje łzy nic nie pomogły. Do dziś żal mi tego wózka. Lalkom nic się nie stało 
i misiom naturalnie też nic.

Ale ja byłam w pustce – żeby tak mieć siostrzyczkę, albo braciszka… Gosposia powiedziała mi, że pani Kozłowska ma malutkiego synka – podobno bardzo ładny. Ma 3 tygodnie.


Wpadła mi myśl do głowy! Postanowiłam kupić dzidziusia od pani Kozłowskiej. Biegłam jak wiatr do jej mieszkania. Drewniane schody skrzypiały, ale to nic…
- Zapukałam…

- Proszę!

Pani Kozłowska siedziała obok dzidziusia w kołysce. Był piękny.

- Zapytałam, czy nie sprzedałaby go moim rodzicom.

- Pani Kozłowska powiedziała, że bardzo chętnie.

Klasnęłam w ręce i jak dwa wiatry leciałam do rodziców i od progu wołałam:

Bierzcie pieniądze! Pani Kozłowska sprzeda nam swojego dzidziusia!!!

Rodzice mi wytłumaczyli, że p. Kozłowska tylko żartowała, ale żeby ci nie było smutno – pocieszymy cię, że za 3 miesiące będziemy mieć własnego dzidziusia.
- Naprawdę?!
- Tak.

Był dzidziuś za 3 miesiące – siostrzyczka! Nazwałam ją „Maluda” i kochałam jak można najwięcej. Jedno tylko mnie martwiło – była za mała żeby się z nią bawić, a za duża, żeby się nią bawić.

Jednak to wspaniale mieć cztery latka!








Maria Sokołowa
